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JOZEFIE SZUJSKIM
Lat temu dwanaście, a może nieco 

więcej, zdarzyło mi się być obecnym we 
Lwowie na publicznym wykładzie zna­
nego profesora literatury polskiej na 
Wszechnicy Krakowskiej. Była to cii wiła 
w której chłostani przez pewna nie mniej 
znaną duchowną osobistość o nieducho- 
wnej wcale zjadliwości języka i pióra, 
panowie moderanci  krakowscy naw ra­
cali się zgoła ku niebywałej dotychczas 
reakcji, szeregując się przy odgłosie 
dzwonków błazeńskich, w  zwarty zastęp 
politycznych spadkobierców idei W ielo­
polskiego, zwanych pospolicie Stańczy­
kami. Krakowski profesor mówić miał o 
piśmiennictwie noszem w epoce króla 
Poniatowskiego, a w rzeczy samej w y­
kładał tylko czy streszczał nowe jeszcze 
podówczas polityczne poglądy autora 
« Ostatnich lut pa.nowa.nia S tan is ław a  
Augusta  », otwierające niemal nową 
historyczną szkołę rehabilitacji potępio­
nych t . -̂ z ogół kraju i opinią publiczną 
a potępiania uczczonych przez nie od 
wieku. Tylko z właściwą sobie miękkością 
formy, ilekroć w inną ostateczność niby 
Szekspirowskiej a w gruncie karczemnej 
szorstkości nie wpadnie, językiem piesz­
czotliwym, wymuskanym jak  lalki bu­
duarów7, jaki niektórzy, obcy snać trady­
cjom szczerej polskiej wymoWy, « olśnię- 
wającem krasom ów stw em  * zowią ; 
z właściwą leż sobie wykręt ą dyalektyką 
która umie w połowie przynajmniej prze­

czyć temu, co wprzód twierdziła sama, 
hrabia-profesor., czhł się w obowiązku 
osłabić nieco w obec publiczności lw ow ­
skiej przykre tych « nowych poglądów » 
wrażenie. Toż, przy końcu wykładu swo­
jego, przyznał, że ów « biedny a sympa­
tyczny* Stanisław August, pomimo całą 
« wyższość swą i szczery patrjotyzm », 
z trudnością « jako  król » usprawiedli­
wionym być może, a zakończył temi 
słowy, którym hucznemi oklaski zawtó­
rowała publiczność: « Niech m u  p. Bóg 
przebaczy, bo m y  nie  m ożem y  ! » 

Spamiętałem dosłownie wyrazy te, nie 
spodziewając się zgoła, aby mi ich kie­
dykolwiek użyć wypadło lub zastosować 
do kogo. Tymczasem dziś, po latach 
przeszło dwunastu, mimowolnie stanęły 
mi w7 myśli i wybiegły na usta, a to z po­
wodu śmierci innego profesora tejże Kra­
kowskiej W szechnicy, a przyjaciela i 
brata w duchu rzeczonego wyżej h ra­
biego, śpół-Filaru obozu czy stronnictwa 
Stańczyków, spół-gasicięla zapałów7 oj­
czystej miłości i ducha, słynnego zkąd- 
inąd historyka, dramatycznego poety i se­
kretarza Akademii Umiejętności Józefa 
Szujskiego. Tak, z głębi duszy a w imię 
tego, co po Bogu i w  Bogu najdroższe 
i najpożądańsze, w imię Ojczyzny, jej 
przeszłości i przyszłości, nie waham  się 
nad świeżym grobem krakowskim, wobec 
śwdeżej pamięci ostatnich lat działalności 
Szujskiego, wyrzec o nim p. Tarnow­
skiego słowy : « N iech  m u  Bóg prze­
baczy, bo m y  nie  m o ż e m y ! » I wyznaję 
dalej, że może zmilczałbym, a głosu me­
go nie podnosił publicznie, gdyby nie to, 
że go nikt dotychczas przedemną pu­
blicznie nie podniósł, że w niepojętej dla

mnie i niewybaczonej pobłażliwości, któ­
rej ani wrażenie przedwczesnej śmierci, 
ani pamięć uprzednich zasług uspraw ie 
dliwić nie zdoła, te nawet, jedyne u nas, 
rzadkie organa, które wiernie ojczystym 
zasadom, ideałom, hasłom, walczyły na 
zabój z żyjącym, zamilkły o umarłym, 
rozpływając s i ę  owszem wespół z orga­
nami bractwa w za jem nej admiracji  we 
łzach tylko żalu, w  hym nach pochwał i 
oznakach rzekomo narodowej żałoby.

Owoż, śmiało, wbrew temu w szyst­
kiemu, zatwierdzić śpieszę, że jedno­
myślne to, bez protestu i zastrzeżenia 
żadnego, uznanie, że ten powszechny, 
bez wyjątku i ograniczeń, hołd złożony 
pamięci człowieka «przeczystego cha­
rak teru  i gorącego uczucia p a tr je ty ­
cznego podn ies ionych  w k ra ju  ponad  
wątpliwość, ponad za rzu ty , jako  k r y ­
ształowa sk a ła ! jest nie tylko naganną 
przesadą, pospolitym u nas brakiem 
trzeźwości i miary sądu, ale wykrocze­
niem przeciw najżywotniejszej zasadzie 
naszego bytu narodowego i patrjotyzmu, 
przeciw7 dziejowej sprawiedliwości i pol­
skiemu publicznemu sumieniu.

Tak, de m ortu is ,  głosi stare przysło­
wie. aut n ih il ,  aut b e n e : umarłym przy­
stoi albo milczenie albo pochwała. Toż 
jeśli pm vda, sumienie, patrjotyzm wzbra­
niały tu absolutnego uznania, hołdu czci 
i żalu rozciągniętego do całego żywota i 
dośmiertnej działalności świeżo zmarłego 
historyka, polityka, pisarza, to pozosta­
wała jeszcze pamięć uprzedniej pracy i 
zasług, ściemniona zapewne, zamroczona 
mocno, ale godziwie odgrzebywana z po- 
środka nagromadzonych ostatniemi laty 
smutnych ruin, to pozostawało uroczyste
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ze strony prawych patrjotów , wym owne 
milczenie....

Obowiązkowemu milczeniu tem u nie 
przeszkadza ni groza w obec wczesnej 
śmierci, ni osobiste dla osieroconej ro­
dziny lub przyjaciół spółczucie, ni ludzkie 
i religijne poszanowanie zwłok zmarłego 
i grobu. Toż co innego jest zgoła świę­
tokradczo urągać pamięci nieboszczyka, 
lżyć osobistość jego, zaglądać w prywatne 
życie, stosunki i czyny, przesądzać nie­
dościgłe wyroki Opatrzności, przybierać 
zuchwale rolę sędziego żywych i um ar­
łych, jak  pewne pseudo-kościelne stron­
nictwo, skazując dusze przeciwników 
swoich na piekielne męki i klątwy, albo 
bezecnie targać się na ich ciała, jak  sza­
leńcy Paryża i Rzymu, a co innego pię­
tnować publicznie ja w n e  pub liczne  czy­
ny i zasady ludzi, choćby zkądinąd zdol­
nych, uczonych i zasłużonych, owszem 
w miarę właśnie ich zdolności i zasług, 
a piętnować słowem głośnem lub nie 
mniej głośnem czy uroczystem milcze­
niem.

Nie, nie wystarcza tu, w  wypadku 
naszym, słabe i nielogiczne omówienie 
takie, z jakiem  wystąpiły okryte żałobą 
Gazeta K rakow ska  i Narodowa  w dzień 
śmierci czy pogrzebu Szujskiego. « My, 
co od początku naszego istnienia, mówi 
pierwsza, staliśmy na stanowisku prze- 
ciwnem temu, na jakiem term inologia  
polityczna  nasza stawiała w  latach 
ostatnich Szujskiego, mamy obowiązek 
większy od innych stwierdzić powszech­
ność żałoby i ogrom straty narodowej, a 
głos nasz w ogólnym żalu okrzyku niech 
się da słyszeć silniej od innych. » Dla 
czego? pytamy Gazetę K rakow ską , dla 
czego? Gzy że zmarły Szujski wyrzekł 
się przed śmiercią zgubnych dla narodu 
zasad szerzonych ostatnieim laty słowem 
i piórem, czy że wy, panowie redaktoro- 
wie spostrzegliście teraz dopiero, że was 
nie różniły zasady, godła, ideały, kie­
runek żywotny, lecz zaledwo te rm in o ­
logia p o lityczna ,  nazwa, proste słowo ? 
Takby logicznie z własnych wyrazów 
waszych sądzić było można, gdybyście 
w  nowej nielogiczności, a obok waszych 
bezmiernych pochwał i nieograniczonych 
hołdów « dla jednego z najlepszych sy­
nów Polski », nie głosili sami pracy Ste­
fana Buszczyńskiego, który oto co mówi 
o powstaniu stronnictwa osieroconego 
świeżo przez Szujskiego : « Przedstawił 
się okropny widok. Pewne kółko ludzi 
związanych z sobą w zwartą falangę, 
okrzyknęło szaleńcami wszystkich, któ­
rzy dotąd żyli lub ginęli dla Ojczyzny. 
U nas to grono zjawiło się naprzód 
w Krakowie w  1869 r. Smok ożył i w y­
padł z jaskini na W aw elu. Roznosił jad po 
całym kraju przez swoich czcicieli. Nie­
szczęśliwa młodzież dostała zawrotu gło­
wy. W  pomoc czcicielom smoka pospie­
szył nietoperz z Petersburga. Zaprowa­
dzono fabrykę truc izm j d u c k  a pod 
różnemi postaciami. Byli pisarze którzy 
zacnych i rzeczywiście rozumnych prac 
swoich dawniej ogłoszonych, wyrzekli się 
jako « niedojrzałych utw orów *. Zaczęto j
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zapatrywać się na dzieje chcącej wydobyć 
się z pod jarzm a Polski zupełnie tak jak 
moskiewscy dziennikarze. U nas pod 
pozorem patrjotyzmu i spółczucia dla 
klęsk narodu, ludzie którzy ani kropli 
k rw i, ani złamanego grosza na ołtarzu 
Ojczyzny nie poświęcili, przywłaszczyli 
sobie monopol * wielkiego r o z u m u  po­
litycznego  ». « W  im ię  dzie j owej p ra ­
w d y  » kłamali, zmyślali rzeczy nieby­
wałe, zaprzeczali oczywistym faktom, 
naocznym świadkom, lekceważyli naj­
godniejszych wiary pisarzy, kalali naj­
świetniejsze karty historji, deptali uczu­
cia narodowe, naigrawali się z poświę­
cenia, zohydzali największych bohate­
rów, plwali na męczenników. Utwo­
rzyli oni tak zwaną szkolę now ych  
h i s to r y k ó w ! Propagatorowie tych « no ­
w ych » poglądów na dzieje i poezje Pol­
ski, jeździli do W arszawy, do Poznania, 
roznosili truciznę, upajali młodzież, nie­
wiasty polskie albo ludzi ciemnych bły­
skotkami krasomówstwa. » Do tego naj­
słuszniejszego orzeczenia powyższego 
stronnictwa, dodajmy wspómnione już 
godło, czy znamię jego, przybrane ja ­
wnie w obec przedstawicieli całego kraju 
przez samegoż Szujskiego, charaktery­
zujące cały jego kierunek, znamię gasi- 
cieli  ognia patrjotycznych uczuć i du­
cha ; jeśli dodamy to, co hr. Tarnowski 
nad grobem Szujskiego wygłosił, a co 
Gazeta Narodowa, pełna pochwał dla 
formy i treści, zwie p o li tyc znem  credo, 
u spraw ied liw ien iem  opinii stronnictwa 
którego ś. p. Szujski był tak wybitnym 
reprezentantem, a mianowicie, i ż «epoka * 
owych wielkich poetów, których lubią 
nazywać wieszczami za ich obietnice 
może niepewne, epoka ta m łodzieńczych  
p o ry w ó w  przeszła i dobrze że przeszła, 
bo po niej nastąpić musiała epoka doj­
rzałości, epoka sądów i historji  », (wie­
my już jakiej) i epoka trzecia czynów i 
działania, oparta na tem , aby gasić 
wszelki zapał ducha i życia ojczystego, 
wyznawać i praktykować polityczny ser- 
wilizm i wierzyć wreszcie, że naród, nie 
jak  głosili poeci, oparty na wierze w  Bo­
ga i Sprawiedliwość, zwyciężyć m u s i  
lecz może  * jeś l i  będzie lepszym  » to 
jest, pójdzie ślepo za przewodem Szuj­
skiego, Tarnowskiego i t. p.

* Szujski, wołał p. Tarnowski, miał 
prawo żądać tego, bo jako historyk wy­
dobył kilka p ra w d  d z ie jow ych  ». Owóż 
wiemy już jakie to prawdy, wydobyte 
od lat kilkunastu, szerzone po kraju, 
szczepiące truciznę i umorzenie narodo­
wego ducha!

A w obec tego wszystkiego pytamy obie 
Gazety, dla czegóż to i za co chcą one 
głośniej od innych uczcić dziś pamięć 
Szujskiego, przedstawiając go jako wzór 
najczystszy patrjotyzmu, jako jednego 
z najlepszych synów Polski? pytam y: 
czy rzeczywiście uznają one, że zasady 
stronnictwa, któremu przewodził Szujski 
są dziś w  ich oczach uspraw ied liw ione ,  
albo raczej, że różniła go tylko od nich 
term inologia  p o l i t y c z n a ? pytam y: czy 
w istocie uznają one, że minęła epoka

« na tchn ień  i uczucia, a czas uderzyć  
te strunę drugą, w którą uderzył m ar­
grabia Wielopolski, a po nim uderzają 
dziś rozlicznemi tony i sposoby spadko­
biercy jego myśli, pisarze Teki Stańczy­
ka, wyznawcy krakowskiej historycznej 
i politycznej szkoły ?

Oparci na całej przeszłości powyższych 
organów, wątpimy aby tak było, wbrew 
temu co dziś pisały pod wpływem nie- 
wylłomaczonego w gruncie, występnego 
w zasadzie choć dobrodusznego może 
zacietrzewienia na widok świeżego grobu 
otwartego, bądź co bądź, po ludzku przed­
wcześnie.

Co do nas, wyznać śpieszymy, iż ! o- 
między zasadami pp. Szujskiego, Tar­
nowskiego et Cie a naszemi przepaść jest 
niezgłębiona , której śmierć ani grób 
jednostek choćby Bóg wie, jak  zdolnych 
i uczonych zapełnić i zrównać nie zdo­
łają. W yznajemy następnie, iż jesteśmy 
i nie przestaniemy być nigdy wyznaw­
cami jedynego prawowitego legitymizmu 
praw narodowych, a jako tacy potępiamy 
najmocniej opinie i działania stronnictwa 
przeciwnego, które nie Stańczykami, lecz 
rozbiorowcami,  nową a występniejszą 
Targowicą zowiemy. Dla osób, wyznają­
cych te i n o w e ‘sądy  », te rzekomo « trze­
źwe poglądy polityczne i historyczne », 
możemy mieć litość, spółczucie, mniejszy 
lub większy szacunek, dla duszy ich 
bratnią chrześcijańską modlitwę i życze­
nie wiecznego pokoju. Ale dla zasad ich 
dla publicznych postępków mamy tylko 
wzgardę, ohydę i potępienie. A nie zrze­
kając się nigdy czci i uznania dla na­
szych wielkich narodowych poetów i 
wieszczów, dla ich « natchnień i uczuć », 
wyznajemy dziś głośno to, co jeden z nich 
w szczerze patrjotycznym zakreślił pro­
gramie :

Dla pod łych  ty lk o  i F a ry z e u sz ó w
Bądź g ro ź b ą . gn iew em  lu b  św ię tem  m ilczeniem ,
I  n ie  m iej ż adnych  z o b łu d ą  so juszów !
D la w sz y s tk ic h  in n y ch  bądź an ie lsk iem  tc h n ie n iem  !

Toż stając dziś duchem nad grobem 
Szujskiego, składamy hołd należny jego 
religijnej wierze, jego domowym i to­
warzyskim cnotom, jego uprzednim h i­
storycznym i poetycznym pracom, aż do 
ostatnich lat kilkunastu, do epoki trze­
ciej nowych zasad i czynów. 0  tych 
święte zachowując milczenie, powtó­
rzym y tylko słowy Tarnow skiego:

« N iech  m u  je  Bóg przebaczy, bo m y  
nie  m o ż e m y ! »

A . S.

OPIS OBCHODU

20'1 Rocznicy Powstania styczniowego
W  M ONACHIUM

Monachium, 25 stycznia 1883. 
Em igracja w Monachium zamieszkała, 

obchodziła w Niedzielę dnia 21 stycznia 
1883 r. rocznicę pow stania narodowego. 
Uroczystość ta, odbyła się w Lokalu T ow a­
rzystw a Robotników w Monachium. Pan 
H. G. Borowiński, rodem z Gdańska, w ete­
ran z r. 1831 miał przewodniczyć, lecz na
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nieszczęście dowiedzieliśmy się z żalem, że 
starzec 80 letni nieco się przeziębił, niemógł 
wziąść udziału czynnego w naszej uroczy­
stości. P . Celestyn Goetzy przeto, jako 
przewodniczący Towarzystwa Robotników, 
zajął krzesło i powitał serdecznie gości, nowe 
Tow arzystw o Zgoda którego kilku człon­
ków w raz z prezydentem swoim raczyło być 
obecnymi i kilka Polek i żon członków To­
w arzystw a napełniało salę. Dla braku 
inmjsca niemogę przytoczyć w  całości 
wszystkich mów, wspom nę tylko pobieżnie 
i treściw ie jako  obecny tej uroczystości, że 
myśl każdego mówcy do jednego celu dą­
żyła.

P . Goetzy z radością i z wdzięcznością 
wynurzył sw oje uczucia za przychylny 
udział w tej uroczystości wszystkim goś­
ciom. W  jego mowie była szczerość, p ro­
stota, miłość do kraju  i życzenie wyrażone, 
aby zgoda trw ała zaw sze na em igracji, to 
też jego słow a były przyjęte oklaskami. 
W szystkim  przychylny, grzeczny, chciał i 
robił tak, jako przewodniczący Towarzystwa, 
żeby niedano najm niejszego do sporów po­
wodu i na jego  pochw ałę w yrzec można, że 
osięgnął czego chciał, bo wszystko się od­
było w najlepszym porządku i zgodzie aż do 
końca.

Później zabrał głos p. Preyzyg, litwin 
dziarski, patrjota, gorąco kochający swój 
kraj i gotów w każdej chwili do wszelkich 
poświęceń.

Rozpoczął od tych słów : « Jeszcze Polska 
« nie zginęła, jest to hasło narodowe, które 
« od stu lat pobudza Polaków  do działania;
« w niem się w yraziła w iara i nadzieja na- 
« rodu naszego i tak długo w yrażać będzie, 
t  dopóki Polska nie zostanie odbudowaną.
i Św ięte więc to hasło, a podobnie wielkie- 
« go i św iętego niema żaden naród. W iem y 
« wszyscy, ile razy naród nasz bohatersko
* walczył przeciw  najezdnikoin. Ostatnie 
« atoli pow stanie narodu polskiego, którego
< 20 rocznicę dziś obchodzimy, różni się 
« wielce od poprzednich. W  roku 1863, nie 
« mieliśmy żadnej arm ii, a jednak  w ytrw a- 
t  liśmy w walce przeciwko wielokrotnie 
c liczniejszemu i militarnie uorganizow a- 
« nemu wrogowi, dłużej jak  poprzednie po- 
« wstania narodu naszego. Narody obce bez- 
« stronnie przyznają nam bohaterstw o i bez- 
« przykładne poświęcenie. Duch narodowy i 
« miłość kraju , były przed stu laty i sąobec- 
« nie te same, lecz dzisiaj objaw iają się 
« w  szerszych kołach ludności. Naród polski
* bez różnicy stanu, walczył w 1863, nie- 
« szczędząc mienia i życia i w  zupełnem
< przekonaniu o obowiązku oswobodzenia
< kraju od ucisku najezdniczego. Na w e-
< zwanie przedstawicieli narodu naszego po­
ci wstaliśm y, zwyciężeni m usieliśm y przed
* przemocą liczniejszego w roga szukać
< w obcym kraju przytułku. Opowiedzieć 
« historją naszego powstania, byłoby rzeczą 
« któraby nas zbyt długo zatrzym ała.'Z  wrócę 
« więc tylko zapytanie do Szanow nych R o- 
« daków tu zgromadzonych. Z czem powró- 
t cim ydo kraju naszego ukochanego? Sądzę,
ii że powrócimy jak  przybyliśm y dobrymi 
« Polakami, lecz z większem dośw iadcze- 
« niem, brak którego spraw ił, że przed 20 
« laty niebyliśmy w możności przemódz 
« w rogai osw obodzićkraju od jarzm a najezd- 
« niczego. Dziś, wzbogaceni w iedzą i um ie- 
» jętnością, skuteczniej działać potrafimy, 
» z tein uczuciem i w iarą jaka nas zawsze 
« ożywiała że Polska nasza n ie  zginęła » 
(grzmot oklasków).

Następnie p. Chądzyński dowiódł, że 
W iara, Nadzieja i Miłość, trzy cnoty kardy­
nalne wcielone w  czyny odbudują Polskę

duchowo i m aterjalnie. Niemi silni i mądrzy 
uwolnimy Ojczyznę od wiecznych naszych 
w rogów  Moskali i Niemców. Niechaj więc 
one zdobią serce, myśl i życie każdego Po­
laka. Następnie pow stał ostro na socjalistów, 
jako na tych, co się Polski w yparli, parali­
żują intere6sa narodowe i zdradzają O j­
czyznę. Słowa szanownego mówcy, zrobiły 
wrażenie na słuchaczach. Sądzimy, że nie 
były one bez pożytku dla jednego czy dwóch 
naszych rodaków, którzy się dali obałamucić 
ukrytym  wrogom naszego narodu i sami o 
tern nie wiedząc weszli na drogę odstępstwa 
od spraw y narodowej, byli zaś obecnymi na 
tern posiedzeniu.

Mowaks. K. Taraszewskiego, tymczasowo 
tu bawiącego, była słuchana także z wielką 
uw agą, pełna uczucia patrjotycznego, w y ­
wołała wielkie oklaski i oburzenie przeciw 
naszym wrogom. Oto kilka z niej ustępów  :

« W  niezwykłych okolicznościach zebra- 
« liśmy się tym razem, by obchodzić drogą 
« wszystkim synom Polski rocznicę powsta- 
« nia narodowego 1863 r. Kraj cały od lat
* stu aż do tej chwili zalany krw ią i dymiący 
t  pożogą, na niwach ojczystych sieje śm ierć
* i zniszczenie dzicz rozpasana moskiewska 
« i pruska, a do nich przyłączyła się jeszcze
* jakaś socjalna, której celem je s t wytępić 
c inteligencją i zamożnych, religję i ducho-
* wieństwo, albo zupełnie zniszczyć, albo 
t  oddać pod dozór policyjny gm iny; chcą 
« znieść własność i rodzinę, usilnie narzu- 
« cając krajowi niedorzeczne teorje, które 
» w skutkach swoich tylko naszym wrogom 
« mogą być pożyteczne, dla polskiego zaś 
c narodu szkodliwe i zabójcze.

« Przewódzcy ich są w większej części 
« wysłańcy moskiewskiego rządu, owego 
« tatarsko-m ongolskiego rządu, który nas 
« chce przez nich rozdwoić i osłabić. Są oni 
« tein więcej winni, że jako synowie Polski,
* spiskują przeciw własnej Ojczyźnie.

« Rzucają ziarno niezgody, ogłaszają ci 
j  służalcy moskiewscy oszczerstwa na naj-
* zacniejszych patrjotów , głoszą, że lud był 
« przeciwny powstaniu, że powstańcy w 63 r.
« rabowali dw ory i napadali na domy i tym 
t  podobne kłam stw a, po których łatwo po- 
« znać ich moskiewskich nauczycieli.

* Jeżeli Polska będzie państwem  wolnem,
* niezależnem, to wtedy urządzimy ją  jak 
« najlepiej, wprowadzimy praw a i insty- 
« tucje, które wszystkich uszczęśliwią, nie 
t  tak jak  owe teorje zgubne dla naszej Oj- 
« czyzny, wyznawane przez małą garstkę 
« socialistów, które całą ludność oddałyby 
« w  najw iększą, bo ekonomiczną niewolę 
« pod pozorem absolutnej równości. Historją 
c zapisze imiona odstępców narodowych i 
« poda dla hańby i w stydu dalszemu potom- 
t  stwu. Bardziej więc niż kiedykolwiek 
c Polska je s t obecnie ziemią utrapioną i ku-
* szoną, ziemią męczeńską, ziemią mogił i 
« krzyżów. Jakże szczęśliwym bym  się osą- 
c dził, gdybym mógł licznie zebranym ziom 
« kom dać słyszeć słowa o powstaniu 1863 r. 
« odpowiednie ich oczekiwaniu i moim ży- 
« czeniom. Łatwo pojmiecie bracia, że*to 
c je s t nad moje siły. Gdy jednak nadeszła 
« dwudziesta rocznica narodowych a boha - 
t  terskich o niepodległość usiłowań, milczeć 
t  nie mogłem i mam nadzieję, że słowa moje 
< które mi serce polskie podało, przyjmiecie 
« po bratersku.

« W  ciężkich i ważnych przedsięw zię- 
« ciach, im bliżej dochodzi się celu, tern za- 
« zwyczaj trudności, niepewności , przc- 
« szkody, czasem rozpacze pow iększają się 
« i w ym agają większej stałości, taić się
* dzieje i dziać będzie z naszą spraw ą.

« Postęp wypadków, od którego zależy

los nie tylko Polski ale może i innych k ra­
jów , zdawał się w  ciągu upłynionego roku 
dla nas korzystnym , tak przynajmniej 
dzienniki wszystkich krajów  nam głosiły, 
wszyscyśmy też oczekiwali nadzw yczaj­
nych wydarzeń, a tem samem powrotu do 
kraju, sądząc, że za chwilę wybije godzina, 
wzywająca synów Polski do krwawej 
walki z wrogami. Lecz były to tylko złudne 
wiadomości, jeszcze nie nadeszły wypadki 
w  których Bóg nam poda wieniec niepod­
ległości, pracą i walką naszą zdobyty. Ale 
nadzieja nas nie opuszcza. Jeżeli Polska 
ma zawsze prawo dopominania się w ydar­
tej niepodległości i odjętego sobie bytu 
wolnego, to ma także i obowiązek, pod 
karą ciężkich a słusznych zarzutów, ślepo 
losu nie wyzywać, ostatnich sił i zasobów 
swoich nie m arnować i nie narażać, w po­
rze nie stosownej nieporywać się do naj­
trudniejszego z czynów, innych T ow a­
rzystw  nie tworzyć nad te, które m ają na 
celu bronić w iary i Ojczyzny, podnosić i 
potęgować narodowość polską. Męztwo 
żołnierza polskiego, zna cały św iat, d a ­
liśmy tego dowody w r. 1863; na podziw 
Europie, na podziw nam wszystkim , patrz­
cie, lud zaskoczony znienacka, bez do­
kończonej organizacji, bez broni, bez 
wszelkich zasobów do walki, stawiał czoło 
licznym pułkom Cara, obnażoną piers ą 
odpierał bagnety i działa. Pod W ęgrow em  
i Staszowem, pod Nową w sią i Igaacewem, 
pod Skałą i Myszyńcem, pod Grochowi­
skami i Kobylanką. Nad Gopłem, W isłą, 
Niemnem, Dzwiną i Dnieprem, na tylu in­
nych punktach rozszarpanej ziemi naszej, 
rycerskość polska, zajaśniała w dawnej 
swej chwale, zawsze pod swym  odw iecz­
nym znakiem Orła, Pogoni i Anioła, jako 
też i Krzyża. Kapłani szli na czele n szych 
w ojennych szeregów. Każdy żołnierz na 
śmierć był gotowy, a gdy staw ał przed w ro­
giem, hasłem walki było dla niego daw ne : 
Jezus Marya ». Ale niemam tu potrzeby 
rozwodzić się nad tymi wypadkami, które 
są znane każdemu Polakowi, zwracam 
tylko słów kilka do Em igracji w Mona­
chium zamieszkałej, do której mam honor 
pierwszy raz przemawiać. Jesteś nadzieją 
naszej szlachetnej a nieszczęśliwej O j­
czyzny, Ojczyzny która przebywa straszne 
próby doświadczenia, płaczmy razem z nią 
nad niesłychanemi w dziejach nieszczę­
ściami, jak ie  ją  przygniatają, ale wierzmy, 
że nadejdzie dzień, kiedy te łzy osehną i 
lepsze czasy dla niej zabłysną, a w zm ar­
tw ieniu jak  w radości, w pomyślności jak  
i w przeciwnościach, bądźmy lakierni, ja -  
kiemi byli wielcy nasi Ojcowie. W  każdym 
kroku życia naszego, zawsze zachowajmy 
św ięty ogień miłości W iary  i Ojczyzny, a 
kierując się św iatłem  tych dwóch pocho­
dni, niezawodnie ujrzem y dzień przez Boga 
w ybrany, który będzie dla nas dniem 
tryumfu i radości niew ysłow ionej, jakiej 
od dawna już niewidziano na naszej ziemi 
krw ią i łzami w skroś przesiąkłej. P rze ­
chowujm y troskliwie w iaręojców  naszych, 
zachowajmy ich uczucia patrjotyczne , 
zachowajmy nasz charakter narodowy, 
zwłaszcza dzisiaj , gdzie wrogi m oskiewski 
i pruski rozwscieklone zem stą że dobić 
otiary nie nogą, z najdzikszem  okrucień­
stwem , w ytępiają i niszczą W iarę , Język 
i Zwyczaje Ojczyste ». Seneka pow iedział: 
Iniqua nunquam regna perpetuo m anent *. 
Un pouvoir tyranique ne peut subsister 
longiem ps#. « Rządy tyrańskie długo, wie 

« cznie trw ać nie mogą ».
« Ale pam iętajm y Polacy, iż zanim nastąpi 

i  koniec naszych cierpień, naszej niewoli,
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* naszego wygnania, niepoddawajmy się 
« nigdy zwątpieniu i rozpaczy; tryum f nasz 
« je s t pewny, niewątpliwy, jasny, niedaleki, 
« ale pod warunkiem , że w ytrw am y aż do 
« końca; bo Horacyusz powiedział także 
« Nil m oitalibus arduum  est» . « R ie n n ’est 
« difficile auxm ortels» . «Nic niema trudnego 
« dla człowieka który kocha sw oją Oj- 
« czyznę ».

« Kiedy zaś przyjdzie dzień zwycięztwa? 
« Bóg jeden wie, to tylko mogę wam po- 
« wiedzieć, że jeszcze Polska nie zginęła i
* nigdy nie zginie, póki ogień miłości ku niej 
t  nreuleci z piersi naszych.

« Idźmy więc do kresu tą ciernistą drogą
* wygnania, smutni, zmęczeni, nieraz znie-
* chęceni, bez potrzeb do życia, prześlado- 
« w ani, w ypędzan i; ale bądźmy wyżsi i sil- 
« niejsi nad boleści i nieszczęścia, które nas 
« przytłaczają ».

« Nim się rozejdziemy, Rodacy, rzucam 
« pomiędzy W as jeszcze trzy rady.

« Zachowajmy w iarę ojców naszych, że 
« tak powiem w iarę Polską, Rzymsko-Kato- 
« licką.

« Pracujm y wspólnie i szczerze dla dobra 
t naszej Ojczyzny.

« Kochajmy się jak  bracia, ale tak, żeby 
« wszyscy dla je d n e g o , a jeden  był dla 
« wszystkich, bo w łaśnie na tern opiera się 
t przyszłość Polski .

W noszę okrzyk, Niech żyje Polska, Litwa 
i Ruś, Polska cała i n iepod leg ła! *

Grzmot oklasków i niech żyje Polska roz­
legł się po sali, poczein nastąpiła mała pauza.

W  końcu p. Tomkiewicz, poeta i prezes 
Towarzystwa « Zgody », w imieniu tegoż 
Towarzystwa przemówił pięknie i poetycznie. 
Człowiek to jeszcze młody, ale niepospoli­
tych zdolności. W  kilku w yrazach uznał 
spraw iedliw ość naszego pow stania 1863 r., 
potem rz e k ł: « Polacy w  pow staniu walczyli 
« jako bohaterowie i polegli na placu chwały 
« i sławy, byli to męczennicy zam ordowani 
t w własnym  domu ! (grzm ot oklasków). 
« Była to karta męczeństwa i w alki potrzebną 
« w naszej historji ». Z w racając uw agę na

przygotowujące się starcia w przyszłości, 
rzekł dalej te s ło w a : Co w yniknie z tego 
zwarcia się wszystkich największych sił, 
najważniejszych interesów świata, kto z nas 
potrafi przewidzieć? W ierzm y atoli, miejmy 
nadzieję, że Opatrzność przez nadany pęd 
okolicznościom, sama raczy rozwikłać te 
groźno zaplątanie tylu sprzecznych dążeń, i 
wywoła skutki dla nas pomyślne, których 
rozum ludzki nie je s t może zdolny przew i­
dzieć i dostąpić ». Zamknął sw oją mowę 
wierszem  wielkiej w artości, pięknie odde- 
klamowanym. Ż ału ję, że nie mogę prze­
słać wam kopii tej pięknej poezji.

Po mowach nastąpiły śpiewy narodowe. 
Chór utworzony był w yborny. Panow ie, 
Kochański, Tyc, Zagajewski, już  niepamię- 
tam nazwisk innych, przyciągnęli dobranemi 
głosami na nasze zebranie wielu słuchaczy 
Niemców. P . Kropielnicki z W ołynia, muzyk 
chociaż nie z profesji, ale pięknie odegrał 
dumki ukraińskie na gitarze i harm onijce. 
Uroczystość zakończyliśmy o 12 godzinie. 
Oby tylko dał Bóg, ostatni raz na obcej 
z iem i!

K O m S P O N D E N C J E
Kurjera Paryzkiego

Nancy , 26 Stycznia  1883.
S z a n o w n y  P a n i e  !

W yczytaw szy temu kilka miesięcy w Kur- 
jerze Paryzkim , jakoby jenerał Drouot na­
pisał ważną i zajm ującą rozpraw ę o Legio­
nach Polskich we W łoszech, udałem się na­
tychm iast do Biblioteki Publicznej w celu 
odszukania tej rozprawy. Znalazłem tylko 
wzmiankę w roczniku Akademji S tanisła­
w owskiej (Academie Stanislas) — (zdaje mi 
sięz  roku 1829),- ż e  Akadeinja poleciłajene- 
ralow i Drouot i jakiem uś innemu członkowi 
którego nazw iska nie przypominam sobie 
w tej chwili, aby napisali zdanie spraw y o 
H istorji Legionów P o lsk ic h , Leonarda

Chodźki. Niewątpliwie rozbiór tego dzieła 
był czytanym na posiedzeniu Akademii, ale 
wątpię bardzo aby był drukowanym .

Starałem  się odszukać rękopism tego 
utw oru, ale nie znalazłem najmniejszego 
śladu ani w  Bibliotece Publicznej, ani w Ar­
chiwach Akademii.

Udałem się do p. Grundeau, dziekana tu­
tejszego W ydziału Nauk ścisłych, który — 
jako mąż synowicy zmarłego jenerała, ma 
w sw em  posiadaniu niektóre pisma jego. 
P. Grundeau mi odpowiedział, że nigdy nie 
widział tego rozbioru, ani o nim słyszał. 
Przyrzekł wszelakoż przejrzeć pozostałe 
u niego papiery i uwiadomić mnie o skutku 
swych poszukiwań. Ponieważ tego nie uczy­
nił od sześciu tygodni, przypuszczam że nic 
nie znalazł.

Zostaję, etc.
J a n  B a r t k o w s k i .

ROZMAITOŚCI
W  obecnym zimowym sezonie w ystępuje 

kilka śpiewaczek Polek z powodzeniem na 
scenach włoskich i tak : w W enecji śpiew a 
w operze panna Józefa Szlesiger z W a r ­
szawy ; w Bergamo pani W iktorja Rudnicka  
z Podola; w Medjolanie zaś panna Pascal.

*
*  *

W  Tomsk u zm arł rodak nasz Zacharjasz 
Cybulski. Zapisał w testam encie znaczny 
fundusz na rzecz m iejscow ego U niw ersy­
tetu, który już oddaw na zamierzono w tern 
syberyjskiem  mieście założyć. Tak więc 
z przyczynieniem się polskiego grosza Sy- 
berja otrzyma pierw szy i jedyny U niw er­
sytet.

Popieranie nauki przez Polaków  w  jak im ­
kolwiek kraju  i narodzie je s t rzeczą szla­
chetną a świadczenie dobrodziejstw a obcym, 
nie przestaje być czynem pięknym. W zgląd 
atoli na wielkie potrzeby narodu naszego,

TVL o 'w a
NA U ROCZYSTOŚCI OBCHODU P O W ST A N IA  STYCZNIOW EGO 

w y r z e c z o n a  p r z e z  P. KAZIMIERZA GREGOROWIGZA 
W  SA L I DE LA IlE D O U TE, DNIA 22 STYCZNIA 1883, W  P.A R Y ŻU .

(Ciąg dalszy. — Ob. n u m e r  35).

Z an iechaw szy  w c ie lan ia  s to su n k i eu ro p e jsk ich  lu d ó w  za ­
sa d y : w o ln i z w o ln y m i, ró w n i z ró w n y m i, p o s trad a ła  ży w o ­
tność , s ta jąc  się b ezw ład n y m  o rg an em . W  życiu  n a ro d u  
ró w n ież  ja k  i w  życiu  po jedynczego  cz ło w iek a , jeże li w ro ­
dzonym  siłom  n ie  n a d a m y  w łaśc iw eg o  k ie ru n k u ; n as tęp u je  
d uchow e o d rę tw ien ie , w y w o łu jące  k o n ieczn e  k rzew ien ie  się 
c h w a s tu  zaro zu m ia ło śc i, p y ch y , so b k o stw a , i ró żn y ch  in n y ch  
n am ię tnośc i. N ad to  odstąp ien ie  od w łaśc iw ej zew n ętrzn ej p o ­
lity k i, pozbaw ia  n a ró d  w p ły w u  n a  sp ra w y  ogó lnego  znacze­
n ia  i z tej w ła śn ie  p rzy czy n y , g łos P o lsk i p rz e s ta ł w aży ć  n a  
politycznej sza li, n a  w iele  dz iesią tków  la t p rzed  je j ro zb io ­
ram i. Jak o  d ź w ig n ia  now ej idei, m ającej k iedyś odrodzić 
św ia t, by ła  o n a  p ie rw szo rzęd n ą  p o tę g ą ; w  p rzy m ie rzu  z ce­
sa rs tw e m  g e rm ań sk o -rzy m sk iem , w ed le  o k re ś len ia  w ie lk ieg o  
naszego  poety , s ta ła  się p o śm iew isk iem , s ta ła  się p aw iem  i 
p a p u g ą  E u ro p y , o n a , k tó ra  p rzeznaczoną b y ła  do je j m o ra l­
nego p rze w o d n ic z en ia !

P o lsk a  u trac iła  polityczny b y t, a le  c z y je j  u p ad ek  je s t  n ie ­
o d w o ła ln y ?  Czy też są , d a jące  się obliczyć w ed le  m etody  
ściśle n a u k o w e j, w a ru n k i je j p rzyszłego  o d ro d zen ia?

D la ro zw iązan ia  tej zag ad k i, na leży  p rzed ew szy stk iem  
od rzuc ić  n iek tó re  za s ta rza łe  p rzesądy .

P e w n a  liczba naszych  ro d ak ó w , stoi n iew zru szen ie , w ed le  
pojęć eu rope jsk ich , p rzy  idei p ań s tw o w ej, chociaż ta  je s t  
na jzupełn ie j p rzec iw n ą  h is to ry czn em u  p o słan n ic tw u  naszej 
O jczyzny.

W y ch o d ząc  z b łędnego  za łożenia, zam iast dom agać  się 
n iepodległości trz e c h  lu d ó w  w e  w łaśc iw ych  im  g ran icach , 
s ta w ia ją  oni ja k o  n iew zru szo n y  polityczny  d o g m at P o lsk ę  
z r .  1772, c h o c ia ż  w ed le  pow yższego w y w o d u  by ła  ona ju ż  
ch o ro b liw y m  ob jaw em .

Inn i znów  żyjąc w  a tm osferze  najb łędn iej p o ję te g o p a tr jo ty - 
zm u , w szystko  co się działo w  P olsce u w a ż a ją  za dobre i do­
skonałe , p rzy p isu jąc  u p ad ek  k ra ju , je d y n ie  ty lko  n iegodzi- 
w ości sąsiadów . Z ap a try w an ie  tak ie  n ie  w y trz y m a  najlżejszej 
n a w e t k ry ty k i; P o lsk a  bow iem  m ia ła  w ie lo k ro tn ie  sposob­
ność , szczególniej w  czasie  w o jny  trzy d z iesto le tn ie j, w p ro ­
w ad zen ia  w  eu ro p e jsk ie  sto su n k i w łaśc iw ej sobie zasady  
b ra te rs tw a , w o ln i z w o ln y m i, ró w n i z ró w n y m i, co było  i 
d la  niej sam ej je d y n ą  o ch ro n n ą  ta rczą .

T rzeba  nareszc ie  ra z  zrozum ieć  i u w ie rzy ć , że P o lsk a  n ie  
spe łn ia jąc  w łaśc iw ego  sobie dziejow ego zad an ia , sa m a  sp o ­
w odow ała  sw ój u p ad ek ; że za tem  m a te rja ln e  o d b u d o w an ie  
p a ń s tw a  po lsk iego , poprzedzone być m usi zw ro tem  do (Wła­
ściw ych n am  naro d o w y ch  w y o b rażeń  w  po litycznych  i spo łe­
cznych s to su n k ach , ta k , abyśm y  odzyska li sam oistność  d u ch a , 
zostali sobą, a p rzesta li być w ed le  w y ra ż e n ia  poety , p ap u g ą  
E uropy .



K U R J E R  P A R Y Z E t 6

dotąd zostającego w niewoli, powinienby 
nigdy nieschodzić z pamięci Polaków. Obo­
wiązkiem Polaka jest przedewszystkiem 
świadczyć dobro swojemu narodowi i czynić 
zapisy na rzecz polskich instytucji i polskiej 
sprawy.

Rząd moskiewski jes t bogaty i prędzej 
czy później znalazłby fundusz na uniwer­
sytet moskiewski w Syberji. Żaden Moskal 
nigdy na rzecz Polaków legatu nie uczyni a 
rząd moskiewski burzy i niszczy nasze na­
rodowe instytucje, źle to więc zrozumiana 
wspaniałomyślność nakłoniła Cybulskiego 
do zapisania funduszu na uniwersytet dla 
narodu, który jes t nam wrogim i usiłuje 
wygładzić Polaków z oblicza ziemi.

Cybulski był wprawdzie ofiarnym dla ro­
daków swoich wygnanych za walkę o nie­
podległość Ojczyzny do Tomska, lecz byłby 
po sobie zostawił pamięć wdzięczną i wielką, 
gdyby wykonał obowiązek jaki miał w obec 
Ojczyzny i fundusz jaki zostawił zapisał na 
rzecz polskich instytucji w kraju łub za gra­
nicą.

Ileż to naszych naukowych instytucji, nie 
może się rozwinąć dla braku funduszów. 
O nich to pamiętać powinien, Moskale za 
dobrodziejstwo przezeń im wyświadczone, 
odpłacą jego rodakom prześladowaniem!

★
*  *

Przed laty kilku założył M. Nowicki pro ­
fesor Uniwersytetu w Krakowie Towarzystwo 
Rybackie. Nowicki uczony przyrodnik, jes t 
autorem bardzo dobrze napisanej Historji 
Naturalnej, którą ozdobił licznemi i lu s tra ­
cjami i wydał jako podręcznik dla szkół. 
Nawet w obcych literaturach, mało jest 
również dobrych dzieł do nauczania jak ta 
książka Nowickiego. Jako prezes Towarzy­
stwa Rybackiego Nowicki rozwinął zdumie­
wającą czynność. Dzięki jemu hodowla ryb 
w Galicji znacznie się podniosła i za lat kilka 
stanie się jednem ze źródeł dobrobytu kra­
jowego. Pozakładał Nowicki liczne iilje 
Towarzystwa Rybackiego i zainteresował 
wielu ludzi sprawą rozmnożenia i hodowania

ryb. Zacząwszy od W isły, Sanu i Dniestru, 
wszystkie nasze rzeki podkarpackie zarybił, 
napuszczając w nie zarodki pstrągów, łososi 
oraz innych gatunków ryb. Pozakładał 
w kilku miejscach pstrągarnie oraz zakłady 
hodowli takich rodzai, które wymagają 
szczególnego pielęgnowania. Dzięki jego 
staraniom sejm uchwalił ustawę wodną, re­
gulującą własność wód płynących, prawo 
połowu i opieki nad rybami. Jednem sło­
wem Nowicki swą pracą podźwignął tę za­
niedbaną a tak ważną gałęź gospodarstwa 
krajowego.

Za jego przykładem poszli inni. W  W a r­
szawie zawiązane zostało w Styczniu r. b.
« Warszawskie Towarzystwo Rybackie ». Do 
grona założycieli od razu stanęło 37 osób. 
Chlubna inicjatywa w podjęciu tyle poży­
tecznego przedsiębierstwa należy się pp. P i­
ramowiczowi i Chojnackiemu. Towarzystwo 
zadzierzawiło na lat 20 wody Złotego Potoku 
w celu hodowania w nich pstrągów oraz 
innych gatunków ryb krajowych. W  miarę 
rozwoju Towarzystwo skieruje swoją dzia­
łalność i na inne wody Królestwa. Kierunek 
techniczny całego przedsiębierstwa objął 
znany w świecie naukowym ichtiolog Michał 
Girdwoyn, który już w wielu dobrach ulep­
szył gospodarstwo rybie i wydał kilka dzieł 
o rybach.

Szczęść Boże tym usiłowaniom podnie­
sienia hodowli ryb, niegdyś w Polsce bardzo 
rozwiniętej i racjonalnie przez naszych 
przodków prowadzonej a później, w skutek 
nieszczęść narodowych, zupełnie upadłej i 
zaniedbanej,

*  *

W  Kołach wojskowych austrjackich 
w W iedniu, zwrócił na siebie szczególną 
uwagę wynalazek zrobiony przed kilkunastu 
laty przez ziomka naszego, obecnie majora 
w wojsku austrjackiem, Kraińskiego, zmie­
rzający do wydoskonalenia celności strzałów 
armatnich i karabinowych. Wynalazek ten 
został przedłożony najwyższym sferom w oj­
skowym w Wiedniu przed wojną pruską

1866 r., z licznemi dowodami niższości pal­
nej broni armii austrjackiej od doskonałego 
uzbrojenia innych mocarstw. Przestrogę 
majora Kraińskiego pominięto i skutki tego 
dały się uczuć w przegranej Austrjaków. 
Wynalazek majora Kraińskiego nazwany 
Ballastikonem, dopiero dzisiaj pod inną firmą 
i dość niezgrabnie zmodyfikowany wpro­
wadzonym zostanie do użytku armii austrjac­
kiej, to jest dopiero teraz, kiedy armie duń­
ska i belgijska dawno go zaprowadziły, 
teraz, kiedy wojskowe władze we Francji a 
nawet w Moskwie gorliwie zajmują się roz­
patrzeniem tego przedmiotu. Bliższe szcze­
góły wynalazku, należą do zakresu pism 
fachowych, chociaż sam przyrząd nader 
prosty i łatwo zrozumiałej konstrukcji od­
znacza się głównie praktycznością w roz­
wiązaniu przestarzałej teorji o parabolicznem 
biegu wystrzelonej kuli, która to teorja ma­
tematycznie dokładna w próżni, okazała się 
przez opór powietrza całkiem błędną i w za­
stosowaniu nieodpowiednią.

Donosząc o wynalazku majora Kraińskiego

[trzypomnieć musimy, iż nad celnością strza- 
ów pilnie pracował ś. p. Krystyn Ostrowski, 

który pod komendą jenerała Bema wykształ­
cił się na doskonałego oficera artylerji. Zro­
bił on wynalazek, który nadawał strzałom 
armatnim i karabinowym pożądaną celność i 
był po raz pierwszy przez niegoż samego 
zastosowany przy oblężeniu Antwerpii. 
W  kilka lat potem Krystyn Ostrowski chciał 
wynalazek swój odstąpić armii francuzkiej, 
pod warunkiem aby był przyjęty w tym sa­
mym stopniu w szeregi francuzkie, jaki po­
siadał w wojsku polskiem. Zażądano od 
niego próby. Powiodła się najlepiej. Kule, 
jakie sam przygotował w pracowni wojsko­
wej w Paryżu, użyte w próbnem strzelaniu 
w Vincennes, wszystkie trafiły do celu. 
Chciano od niego kupić tajemnicę, niezgo- 
dził się, gdy zaś minister wojny nieprzyjął 
postawionego przezeń warunku , zerwał 
Krystyn Ostrowski układy. Tymczasem je ­
den oficer francuzkize sztabu podpatrzył go, 
gdy lał kule według swego wynalazku i wy-

Myśl ta  zaw artą  jest w  pięknej legendzie, opowiadanej do 
dziś dn ia przez lud m ieszkający w  K arpatach. Dotyczę ona 
B olesław a C hrobrego: w edle podania nie um arł on, ale zo­
staje w  le targu , z którego rozbudzonym  będzie w  chw ili odbu­
dow ania Polski. W ielki ten mąż jes t w  tym razie sym bolem  
naszej ojczyzny. P ierw szy  w ytknął on narodow i w łaściw ą 
drogę postępow ania, k tóry  pod jego przew odnictw em  uchronił 
niepodległość polityczną, a co w ażniejsza sam oistność ducha, 
chociaż korzystał z owoców cywilizacji europejskiej. D ziałal­
ność taka  na pozór ła tw a  i prosta, nastręcza częstokroć 
w  w ykonaniu  niem ałą trudność do przezwyciężenia ; każden 
naród  będąc organem  ludzkości, przynosi w  hołdzie należną 
jej dań , zasadzającą się na spełnionem  przez siebie zadaniu, 
ale jednocześnie korzysta z prac inszych ludów, przysw ajając 
je w  najw łaściw szy dla siebie sposób.

Pod w zględem  politycznych i społecznych w yobrażeń, Pol­
ska bez porów nania stała  wyżej od w szystkich innych państw  
europejskich, ale w  zakresie cywilizacji w zwykłem znacze­
niu tego w yrazu , N iem cy w yprzedzili ją  znacznie, będąc po­
średnio lub bezpośrednio jej nauczycielam i na polu nauk , 
sztuk i rzem iosł.

Moralni i polityczni przew odnicy Polski, nie um iejąc odga­
dnąć i w ytknąć w łaściw ych praw ideł w ym iany, wedle k tó ­
rych europejskie ludy pow inny być jednocześnie w zajem nym i 
sw ym i nauczycielam i i uczniam i, chcieli iść w e w szystkiem  
za wzorem  sw ych m istrzów ; królom  podobała się absolutna 
w ładza, w ielkim  panom  polskim  feudalne przyw ileje. Ś re­
dnie jednak  w arstw y  społeczne, nie chcąc zezwolić na swe

ujarzm ienie, staw iły  nieprzezw yciężony opór. Z tego w łaśnie 
źródła w yniknęła trw ająca w  Polsce n ieprzerw ana w alka, 
m iędzy drobną szlachtą a m agnatam i, w spierającym i dla 
w łasnych w idoków  zam iary panujących. Dwa różne stro n ­
nictw a mogły w zajem nie sparaliżow ać się, ale ani jedno ani 
d rugie nie mogło odnieść nad sw ym  przeciw nikiem  stanow ­
czego zwycięztwa. P rzeciw ne a rów now ażące się siły w yw o­
łu ją  bezwładność będącą piętnem  upadającej Polski. Skoro 
przestała ona oddziaływ ać na zew nątrz w  k ierunku  w łaści­
w ym , zaczęły przeciskać się co raz szerszym  strum ieniem  
do jej łona zagraniczne w yobrażenia.

Były one praw dziw ym  jadem  zatruw ającym  społeczeństwo 
polskie. P rzerw an a  na długie la ta  tradycja b ra terstw a spo­
w odow ała w ytw orzenie szlacheckiej kasty, k tóra pogrążyw szy 
się w  sam olubstw ie, pozbaw iła mieszczan politycznego zna­
czenia, a  w olnych niegdyś km ieci zam ieniła na  podda­
nych.

W  polityce przeto zewnętrznej nie spełniła Polska swego 
posłann ictw a; w  polityce w ew nętrznej przeniew ierzyła mu 
się najzupełniej. W raz  ze sw ym  upadkiem  m ogła być zam ie­
nioną w  nicość, ale praw dopodobnie dla oddanych przez n ią  
kiedyś ludzkości usług, Opatrzność postanow iła ją  ocalić przez 
tak straszliw ą ofiarę odkupienia, ja k  i jej zbrodnia była 
straszliw a. Zadane ciosy przez nieprzyjaciół były zbaw ienne, 
skoro dopiero po sw ym  upadku, P o lska  zaczęła oddziaływać 
na zew nątrz  we w łaściw ym  k ie ru n k u . S taw szy się ofiarą 
pogańskiej polityki zaboru i przem ocy, przerzuciła się s tano ­
wczo do drugiego obozu, p racując na  dwóch półkulach dla
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nalazek polski, wykradziony, zastosował 
w  artylerji francuzkiej.

Dokuinenta urzędowe objaśniające cie­
kaw ą tę spraw ę i doskonałość wynalazku, 
znajdują się w papierach i listach ś. p. Kry­
styna Ostrowskiego w Muzeum Narodowem 
w Rapersw ylu. Ciekawem byłoby porównać 
wynalazek Ostrowskiego z wynalazkiem 
Kraińskiego.

*

*  *

Czytamy w  Gazecie Lw ow skiej: Dr. Juljusz 
Łukaszewski rodem z W ielkiego Księztwa 
Poznańskiego , który osiadł jako  lekarz 
w Rumunii, w Jassach, przez lat wiele pro 
wadził wzorowo szpital c P aszk an y » a 
w najnowszych czasach, po odbytej podróży 
zagran icą, objął organizacją i kierownictwo 
zakładu psychiatrycznego w Jassach, otrzy­
mał praw o rumuńskiego obywatelstwa, a 
król nadał mu krzyż kaw alerski orderu 
gwiazdy rum uńskiej. Dr. Łukaszew ski je s t 
założycielem Biblioteki Polskiej w Jassach, 
już dziś dość bogatej a obecnie zbiera fun­
dusz na założenie Szkoły Polskiej, jednocząc 
rozproszonych na wschodzie ziomków swo­
ich w jedną drużynę. My do tej wiadomości 
dodajemy, iż Dr. Łukaszewski je s t em igran­
tem, w 1863 r. brał zaszczytny udział w po­
wstaniu polskiem i w literaturze polskiej 
znany jest z kilku bardzo dobrych dzieł i 
broszur.

*
*  *

Towarzystwo utw orzone we Lw ow ie, 
pod nazwą Rodzina  o którego pożytecznych 
celach i działaniu pisaliśmy w Kurjerze Pa- 
ryzkim , obrhodzićło dw óchsetną rocznicę 
bitwy pod W iedniem , przez urządzenie na 
korzyść swoją odczytu we Lwowie. Pan A. 
Grochowalski, były wyższy oficer sztabu g e ­
neralnego armii honwedzkiej 1849 r. w W ę ­
grzech, opowiedział zebranej publiczności 
przebieg bitwy pod W iedniem i wykazał 
je j znaczenie historyczno-wojskowe. P rzy- 
tem dał topograficzne objaśnienie pola 
bitwy, w  której armia polska Sobieskiego 
wybitny a decydujący udział miała.

*

*  *

Attilio Begey wioski adw okat w Turynie, 
szanowany powszechnie jako człowiek g łę ­
bokiej nauki i szlachetnego charakteru, przy­
gotował do druku rozpraw ę O prawodawstwie 
polskiem, którą ma odczytać na najbliższem 
walnem posiedzeniu Akademii Mickiewicza 
w Bolonii.

Rozprawa ta zaznajomi W łochów  z da- 
wnem polskiem praw odaw stw em , będzie 
ona jednak miała i dla Polaków niepospolitą 
wartość z powodu wzniosłych i wysoko hu­
manitarnych poglądów autora oraz trafnego 
sądu i orzeczeń.

Pan Begey je s t serdecznym przyjacielem 
Polski i chcąc się obeznać z literaturą polską 
i praw odaw stw em  polskiem nauczył się do­
kładnie naszego języka i odbył podróż po 
naszym kraju.

Przed kilku laty w ydał on w  włoskim j ę ­
zyku broszurę p. t. « Akademja Mickiewicza 
w Rolonii. »

Jest ona na polski język przetłum aczoną.
Rzadko się nam zdarzyło czytać wyrazy 

więcej trafne i spraw iedliw e opolskich dzie­
jach i lepiej skreślone pojęcie charakteru 
oraz ducha naszego narodu jako też sąd do­
kładniejszy o mężach wielkich jakich  Polska 
wydała.

Pan Begey ja s t członkiem Akadem ji Mic­
kiewicza w Bolonii, broszurę powyższą n a ­
pisał w celu zachęty rodaków swoich do za 
pisywania się na członków tejże instytucji, 
jako też dla wykazania W łochom  korzyści 
z zaznajomienia się z polskiem piśm iennic­
twem i nauką, zwłaszcza też z polskimi .poe­
tami.

Akademja Mickiewicza w Bolonii pobu­
dzając członków swoich do prac tak donio­
słego znaczenia jak  są studja pana Begeya, 
oddaje praw dziw ą przysługą W iochom  , 
Polsce i całej Slowiańszczyźnie.

Od brata ś. p. Ju ljana Pniew skiego, za­
m ieszkałego w  Opokach, w imieniu całej 
rodziny odebraliśm y podziękowanie za umie­

szczenie nekrologu, przeciwko którem u w y­
stąpił p. K. Zborowski. Odebraliśmy także 
kilka korespondencji, polemizujących z p. 
Zborowskim, a potw ierdzających nasz spo­
sób widzenia rzeczy. Dziękujemy szano­
wnym rodakom za słowa dla nas życzliwe. 
Jeżeli nie drukujem y ich listów, to dla lego 
że polemikę w tej spraw ie uważamy za zam ­
kniętą.

Giągle Apuchtin, o nim tylko mowa, o tym 
tyranie prow okującym  rew olucję, który 
więcej tworzy niezadowolnionych riiż tysiące 
em isarjuszy.

W ytęża ten polakożerca w szystkie środki 
do zmoskwiczenia dzieł w'naszych szkołach. 
W ydał przed kilku laty rozporządzenie za 
braniające dzieciom polskim w  szkołach 
mówienia z sobą po polsku. Stało się ono 
m artw ą literą i być inaczej nie mogło, z po­
wodu żądania w niem zaw artego a przeciw ­
nego naturze rzeczy. Obecnie rozesłał okól­
nik do wszystkich dyrektorów  gimnazjów, 
polecający się surow e wykonanie swojego 
rozporządzenia i wyganianie ze szkół tych 
studentów , którzy z sobą po polsku mówić 
będą. Kilku już wypędzono, wypędzą jeszcze 
może kilkunastu, kilkudziesięciu a chociażby 
i kilkuset, mniejsza o to, ale, niechaj rne- 
ustępują studenci i mówią jak  mówili dotąd 
po polsku. Niezadowolnienie z Moskwy ro z ­
powszechni się i w tem je s t w łaśnie dobry 
skutek tego rozporządzenia. Niema tego 
złego, coby na dobre nie wyszło. Dla nas, pra 
cowników niepodległości i wolności pożą- 
danein je s t wszelkie niezadowolnienie. Im 
więcej ludzi wyrzekających na jarzm o i czu­
jących nieznośność niewoli, tem większe 
siły  wyprowadzim y w pole, w  chwili gdy 
się łamać poczną ściany caratu. Jeszcze 
gorsi despoci i tyrani u c i s k a l i  nas i prześla­
dowali a przetrw aliśm y ich i nieuroniliśmy 
narodowej żywotności, przetrw am y więc i 
Apuchtina, niedopuszczającego ażeby Polacy 
łudzili się bańkami mydlanemi ulg i koncesji 
i z spokojną rezygnacją znosdi niewolę !

w olności lud ó w , i d la  w cie len ia  w  ich życie zasad  rów n o śc i 
i b ra te rs tw a .

Z nakom ici p isa rze  sz lach e tn eg o  n a ro d u , w p o ś ró d  k tó rego  
znaleź liśm y ta k  życzliw ą gościnność , u w a ż a ją  ja k o  p ew n ik , 
że g d yby  n ie  p o w stan ie  po lsk ie  pod dow ó d ztw em  K ościuszki 
za jm u jące  a rm ją  p ru sk ą  i m o sk iew sk ą , F ra n c ja  z w sze lk ą  
pew n o śc ią  by łaby  ro zsza rp an a , przez licznych  sw o ich  n ie ­
przy jac ió ł. W  ro k u  1830 lis to p ad o w e p o w stan ie , p rz e sz k a ­
dzając zam ierzonej koalic ji Ś . p rz y m ie rz a , ocaliło  po raz  
w tó ry , jed y n e  ów cześn ie  w  E u ro p ie  ogn isko  w o lności.

W  ro k u  1846 g a licy jsk a  rzeź  w zru szy ła  su m ien iam i lu ­
dó w , będących  do tychczas ś lepem  n a rzęd z iem  despo tyzm u . 
■Wynikłe z teg o  w zg lęd u  rew o lu c je  w  B erlin ie  i W ie d n iu ; 
uczciły  P o lsk ę  w  osobacli jej w ięzionych  sy n ó w , o p ro w a­
dzając  ich try u m fa ln ie  po sto licy  i zn iew ala jąc  n a w e t k ró lów  
do d an ia  im  o znak  u szan o w an ia .

O stateczn ie  w szędzie  gdzie ty lko była w a lk a  o w olność, 
p rze lew an ą  by ła  k re w  po lska.

P race  tego ro d za ju  n ie  były zm arn o w a n e  ja k  to  sąd zą  n ie ­
k tó rzy . Społeczne i po lityczne  zm ian y  o d b y w ają  się zw o lna  
i s to p n io w o ; sp ra w a  w olności je s t  w sp ó ln ą  w szy stk im , bez 
w zg lęd u  na  stop ień  długości i szerokości geograficznej, so li­
d a rn o ść  zaś p racu jących  na tej n iw ie  jed n o stek , je s t  z ad a t­
kiem  przyszłego  b ra te rs tw a  eu ro p e jsk ich  ludów .

W ła śc iw a  zew n ę trzn a  p o lityka , oddzia ła ła  zb aw ien n ie  i n a  
m o ra ln y  u s tró j n a ro d u , k tó ry  po d łu g iem  zb ezw ładn ien iu  
o d zy sk aw szy  sam oistność  m yśli, sn u ł w y p ad k i w  1861, 
1862 i 1863 w ed le  śc iśle  naro d o w y ch  zasad . T rzeb a  k o n ie ­

cznie spo jrzeć  głębiej n a  p rzedm iot, porów nać; z h is to rją  
innych  ludów , aby  zrozum ieć  ich znaczen ie , B yły  o n e  o g n i­
w em  w iążącem  czasy obecne z p ie rw szą  epoką is tn ien ia  
P olsk i k iedy  jeszcze w za jem n y  s to su n ek  je j m ieszkańców  
o p a rty  by ł na  p o d staw ie  b ra te rs tw a . Ten zw ro t do przesz ło ­
ści raz i u m y sły  p rzy zw y czajo n e  oddychać z a tru te m  pow ie­
trz e m  i sądzić  sp ra w y  k ra jo w e , w ed le  zag ran iczn y ch  fo rm u ­
łek . L udzie  tego ro d za ju  chcą o k ry ć  n iepam ięcią  w zn iosły  
d ra m a t n a ro d o w y , chociaż te n  ja k o  ob jaw  odrodzonego ju ż  
d u ch a  zapow iada b lisk ie  w yzw olen ie .

U w y d a ln im y , choć w  ja k  n a jb ard z ie j ogólnych  za ry sach , 
w ie lkość  sp e łn io n eg o  dzieła.

P rzed ew szy stk iem  należy  w sp o m n ieć , o p o jed n an iu  m iesz ­
cz ań s tw a  ze sz lach tą . W e  w szy stk ich  ro zw in ię ty ch  po litycz­
n ie  n aro d ach , śc iera ły  się d ługo  i k rw a w o  te  d w ie  społeczne 
w a rs tw y , za n im  w za jem n y  ich s to su n ek , w sp a rty  został 
n a  w łaśc iw ej p o d s ta w ie ; w  jed n e j ty lko  Polsce, w  obee 
k ilk u  ofiar po leg łych  na  u licach  W a rsz a w y , zapo m n ian o  o 
d aw n y ch  up rzedzen iach  i n iechęciach , podając sobie w z a ­
je m n ie  d łoń do b ra tn ie j zgody.

M ieszczaństw o po zysk an iu  w  k ra ju  w  m o ra ln em  znaczen iu  
po litycznego  s ta n o w isk a , ro zw ija  dalej zasadę  b ra te rs tw a , 
p rzy p u szczając  ro d ak ó w  m ojżeszow ego  w y zn an ia , do s łu ż ą ­
cych dotąd  w y łączn ie  ch rześc jan o m  p rzy w ile jó w , Z d ru g ie j 
s tro n y  ob y w ate le  z iem scy , n a w ią z u ją  p rz e rw a n ą  n ić  n a ro d o ­
w ej trad y c ji, s to su jąc  się ja k  najchętn ie j do rozporządzen ia  
R ząd u  n a ro d o w eg o , nad a jąceg o  na  w łasn o ść  ludności w ie j­
skiej ziem ię p rzez  n ią  p o siad an ą  i z ab ran ia jąceg o  p o b ie ran ia  
czy n szó w . (/>. C.N.)
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Za pośrednictwem Kollegimn P e te r s b u r -  1 
skiego, arcybiskup w arszaw sk i  ksiądz F e­
liński, w ygnany  od lat 20 do Ja ros ław ia ,  
otrzym ał od Papieża propozycją zrzeczenia 
się a rcybiskupstw a. Czcigodny ten i św ię ty  
kap łan  odpowiedział odmownie. W  odm o­
w ie  swojej dodał, że w takim tylko razie 
zrezygnu je  z arcybiskupstw a, jeżeli Papież 
wyraźnie tego zażąda dla dobra kościoła i 
zgodzi się na opublikowanie sw ego  żądania 
w dziennikach europejskich .

Odpow iedź to godna wielkiego charakteru .  
W  osobie arcybiskupa Felińskiego, go to ­
wego umrzeć na w ygnaniu ,  byle zachować 
m ógł w ierność obowiązkom, posiada kościol 
katolicki najw iększą ozdobę w  dzisiejszych 
c z asach .

Zapew ne Leon XIII napisze do niego, j e ­
s teśm y bowiem  pewni, że inaczej ks. Fe­
liński, p raw dziw y  męczennik, g łow ę  sw o ją  
położy na w ygnan iu  a nie ściągnie na siebie 
pozorów, iż uląkł się i nie umiał w y trw ać  
na s tanow isku . Nie chce on b rać  na siebie 
odpowiedzialności z rezygnacji ,  musi ją 
w ięc  wziąść na siebie Papież  ja k o  ten, który 
sam jeden  ma praw o je j  żądania.

Gazety k ra jow e  w y ra ż a ją  obawę, ażeby 
Moskale nie s truli arcybiskupa Felińskiego 
j a k  struli b iskupa  Łubieńskiego i księdza 
Kalińskiego, adm inistra tora dyecezji Chełm ­
skiej. Przechodzimy czasy m ęczeństw a!

★
*  *

W e  L w o w ie  w  ostatnich miesiącach od ­
były się a resztow ania  pomiędzy rzem ieśln i­
kami, obałamueonymi przez w ysłańców  s o ­
cjalistycznych. P roces  ich przed sądem przy­
sięgłych we L w ow ie  miał się odbyć w  tym 
właśnie czasie, lecz na wniosek p rokura to ra  
odłożonym został na kilka tygodni. P ro k u ­
ra tor  w niosek swój o odroczenie uzasadnił 
potrzebą rozszerzenia śledztwa z pow odu 
nowych aresztow ań w Krakowie. Z o sk a ­
rżonych o agitac je  socjalistyczne 20 pozo­
staje w  więzieniu śledczem, pięciu zaś je s t  
na wolnej stopie. W iększa część ich ja k  
nam donoszą ze L w ow a nierozumie naw et 
socjalizm u; stali się ofiarami niesumiennych 
propaga to rów , którzy gw ałtem  chcą za ­
szczepić pomiędzy nam i socjalizm, chociaż 
niema dla niego g run tu  w Polsce, niema 
bowiem  u nas  proletar jatu  a liczba robotn i­
ków fabrycznych j e s t  niezmiernie małą. Gdy 
zagran icą  ogrom ne kapitały nagrom adzone 
w  rękach  pojedyńczych uciskają pracę, u 
nas j e s t  ogólne ubóstwo, kapitalistów m o- 
żnaby na palcach porachować. Ci biedni 
obałamuceni i okłamani rzemieślnicy, myślą, 
że to dla Polski oswobodzenia wciągnięto 
ich w  ta jem ną robotę, n iewiedzą zaś o tern, 
że przewódzcy ich są w rogam i Polski i je j  
oswobodzenia, ja k o  też polskiego pa t r jo -  
tyzinu, również zawziętymi i upartym i ja k  
Kalkowy, Apuchtiny, Luxy i tym podobni 
P o la k o ż e rc y !

*
¥  ¥

G ubernatorzy  m oskiew scy  do Polski n a ­
syłani o d eg ry w ają  rolę carów. Z powodu, 
że dano  im nieograniczoną w ładzę  do p rze ­
ś ladow ania  i uciskania P olaków , przychodzą 
po pew nym  czasie do przekonania , że w  rze ­
czy samej tyieź znaczą co car  i ja k o  p o tę ­
żnym samodzierżcom, ludność pow inna o d ­
daw ać  honory i cześć należną monarchom.

G ubernato r  kaliski niejaki Szabelski, Mo­
skal rozumie się, z początku był dość sk rom ­
nym na sw oim  urzędzie. Później atoli gdy 
uciskani poczęli się p rzed  nim nisko kłaniać 
dla odwrócenia od siebie prześladow ania,

czynownicy caś poczęli mu schlebiać, uroił j 
sobie, że je s t  panującym, że gubernia K a-  ! 
liska to je g o  carstw o, a Kalisz rezydencją ; 
j e g o  ja k o  cara. Nakazał więc następnie 
urządzać dla siebie przyjęcia na w zór  c a r ­
skich, z wszelkiemi ceremoniami świeckiemi 
i kościelnemi. Gdy objeżdżał gubernią , w y ­
słani naprzód urzędnicy zmuszali chłopów 
budow ać w e wsiach i m iasteczkach bramy 
tryumfalne, takie sam e ja k  dla Alfreda P o ­
tockiego w  Galicji i w  tych bram ach spoty­
kali go księża w  ornatach na czele procesji, 
z chorągw iam i i obrazami j a k  osobę na­
maszczonego.

O tern odegryw aniu  przez Szabelskiego 
roli cara, donieśli żandarm i do P ete rsbu rga .  
Car rozgniew ał się i postanowił natychm iast 
wypędzić z Kalisza Szabelskiego.

Gdy przyszła dym is ja ,  w yjechał g u b e rn a ­
tor ta jem nie z miasta, z nikim się nie żegna­
jąc ,  z obawy, aby ci co wczoraj kłaniali się 
przed nim j a k  przed Iw anem  Groźnym, nie 
urągali z upadłego.

Kaliszanie uwolnili się od oszalałego z py­
chy tyrana ,  lecz dostaną drugiego, który 
będzie w ypraw ia ł  innego znow uż rodzaju 
sw aw ole ,  nieodłączne od despotyzm u i n ie ­
woli.

W  te jżesam ej gubern iinadzorcą  okrężnym 
je s t  Tirbach , k tóry  p rzy jąw szy  p raw osław ie  
szykanuje  P o laków  i nie poprzesta jąc  na 
zwykłych rew izjach gorzelni, urządza na nie 
nocne, rozbójnicze napady, m ając  pod sobą 
komendę strażników akcyznych i ziemskich. 
W  Piętnie podczas nocnego napadu rozbó j­
niczego, które nazywa rewizjam i.  T irbach 
został niepoznany, związany i dobrze obity. 
Ci, co go obili, musieli uciekać za granicę, 
lecz rózeg jak ie  otrzymał, nikt mu ju ż  nie 
m ógł odjąć.

Najlepiej byłoby podobne łaźnie sp raw iać  
czynownikom . Nauczyliby się  ludzkiego 
obejścia.

*
*  *

Gazeta Narodowa  w  num erze  36 p i s z e :
« Otrzymujemy w iadom ość, którą cały naród 
nasz z prawdziwą powita radością.

« W czora j  (t. j .  13 Lutego) odbył się 
w  tutejszej C zyteln i Akademickiej drug i te­
goroczny wieczór muzykalno-deklam acyjny, 
w  którym  po raz pierwszy uczestniczył także 
chór  rusk iego  « Akademickiego bractwa  ». 
Młodzież polska przyję ła  sw oich kolegów 
Husinów z n iew ym ow nym , serdecznym  za­
pałem. Przezacny  rek tor  Dr. Radziszewski 
zam kną ł w ieczorek w yrazam i radości na 
widok tak serdecznie złączonej z sobą mło­
dzieży obu narodów, tudzież wezwaniem , 
aby te szczęśliwie zawiązane w ęzły  coraz 
bardziej się ścieśniały i potężniały. Po wie­
czorku odbyła się w « Hotelu W a rszaw sk im  » 
sk rom na biesiada wspólna, p ie rw s z a ! Rosło 
serce, patrząc na ten tłum młodzieży ruskiej 
i polskiej, w jed n o  koło złączonej, s łucha jąc  
tych se rdecznych  entuzjastycznych m ów  i 
toastów  na cześć młodzieży ruskiej i pol­
skiej.  Nie budow ano « złotych m ostów  » bo 
nie rozdziela żadna rzeka, wspólnie, pod 
Bożem natchnieniem zrobiono p ierw szy 
krok, podano sobie szczerze dłoń, a zrozu­
mienie się w za jem ne n a s t ą p i ! Młodzież p ię­
knie, wzniosie postąpiła . Niechaj tak uczci­
wie korzysta  z każdej uczciwej sposobności,  
tak po obyw ate lsku  niechaj wcześnie p r a ­
cuje,  w szak « w ręku  młodzieży przyszłość 
narodu  *.

W itam y  z najw iększą radośc ią  tę w iado­
mość o po jednaniu  młodzieży rusk ie j  i pol­
skiej.  Ooy te zadatki jedności ,  w y tw o rz y ły  
ogólną harm onią  na Rusi i p rzyw róc iły  tam 
pokój rozdarty  przez N iem ców i M o sk a l i !

Rusin j e s t  Polakow i bratem . W  pojęciti 
Polaka państwo polskie, Rzeczpospolita P o l­
ska sk łada się z trzech narodów, Polaków , 
L itw inów  i Rusinów , połączonych w  jedno  
ciało polityczne jako  równi z równym i i  wolni 
z wolnymi, bez przewagi k tóregokolwiek 
z tych narodów. Tylko w  tym związku, któ­
rego podwaliny położyła Unia Lubelska, 
Rusini znajdą wszystk ie  w arunk i rozw oju  
sw ojej narodowości i s tanow isko niezależne.

Ruch federacyjny je s t  na porządku dzien­
nym historji . W szędzie  ludzie światli,  postę­
powi, reprezentu jący  idee prawdziwej w o l­
ności i sprawiedliwości,  s taw ia ją  federację 
ja k o  przyszłą formę bytu  narodów. Dla cz e ­
góż psuć i rozryw ać tę na js ta rszą  federacją 
ja k ą  była Rzeczpospolita Polska !

Dźwignie się ona na zasadach Unii Lubel­
skiej i około tej po lsko- l i tew sko -ru sk ie j  
federacji zg ru p u ją  się wszystk ie słowiańskie 
narody !

P anslaw izm  to gw ałt ,  zabór, niewola i pa­
nowanie wyłączne Moskwy ; Polska zaś nie­
sie chorąg iew  federacji S łowian, d o b ro ­
w olnie połączonych za pośrednic tw em  Unii, 
w olnych, rów nych  i niezależnych narodów. 
Jąd rem  tej federacji  będzie Polska, L itw a i 
R uś ,  złączone w  całość b ra te rską  !

Oby Rusini pojęli w ielkość tej idei, do 
k tórej przyszłość n a leż y !

*
*  ¥

Ze Sm oleńska piszą do pe tersbursk iego  
K raju  (który pod w zględem  informacyjnym 
je s t  wcale ciekawein pismem) nas tępujące  
szczegóły o Po lakach ,  zmuszonych* tam z a ­
mieszkiwać.

* W  mieście naszem, pisze ten korespon­
dent,  liczymy 400 Polaków , między którymi 
mamy kilkudziesięciu właścicieli doinów i 
sk lepów  i przeszło 100 osób uczącej się m ło ­
dzieży. W  gubernii  smoleńskie j,  gdzie zie­
mia i robotnik bez porów nania  są  tańsze niż 
na  L itwie , a urodzaje  nie gorsze ,  ła twiej 
nam je s t  nabyw ać m ajątk i.  Dziś zna jdu je  
się tu do 400 obywateli ziemskich, ze 100 
dzierżawców  i z 50 rządzców  m ają tków  r o ­
daków  naszych. P om im o to w szystko, n iema 
żadnego życia w śród  kolonii polskiej w  S m o ­
leńsku. Każdy żyje dla siebie, w  ciasnym 
obrębie w łasnych  in teresów , a jeże li  się 
zna jdu ją  od czasu do czasu jednostk i,  oży­
wione chęcią rozbudzenia życia um ysłowego 
w śród  uśpionej kolonii n a s z e j , to dobre 
chęci ich rozbijają  się  o apa tją  ogólną, a 
sam e one s tw ierdzają  przysłowie, że «jedeu 
p taszek w iosny  nie czyni.* Tak naprzykład 
możemy spodziew ać się  korzyści dla ogółu 
z księgozbioru pani M. Czudow skiej ,  liczą­
cego 300 tomów dzieł polskich, dziś dopiero 
gdy pan notarjusz  M. wyraził go tow ość 
przyjęcia pod sw o je  zaw iadyw anie  książek 
tych, od lat dziesięciu bezużytecznie zape ł­
n ia jących szały. Lecz przeciw ko urządzeniu 
czytelni polskiej pow sta ją  mocno księżaf!!!), 
u sp raw ied liw ia jąc  się troskliwością o m oral­
ność (!!!!) parafian sw oich.  Zaznaczyć tu 
m usim y jeszcze,  że księża nasi w  Sm oleńsku, 
przy w p ływ ie  jak i  na parafian sw ych  mają, 
mogliby daleko więcej robić dla ich dobra,’ 
a szczególniej dla dobra ludności b iedn ie j­
szej.  Nie mamy w  S m oleńsku  ani ochronki,  
ani szkółki dla dzieci uboższych rodziców, a 
nie je s t  to rzeczą niemożliwą, inne bowiem  
gminy katolickie w  cesa rs tw ie  zaw iązują  
tow arzystw a dobroczynności ».

Do tej korespondencji  dodać uw ażam y  
za potrzebne tę uw agę ,  że Smoleńsk i je g o  
gubern ia  należała n iegdyś do Polsk i .  W  po­
koju A ndruszow sk im  zaczasów S obiesk iego ,  
Sm oleńsk ustąpiony został Moskwie.

Z pam ię tn ików  E ngelharda ,  w ydanych



8 K U R J  E H  P A R Y Z K I

w  ję zy k u  m oskiew skim , dow iedzieliśm y się, 
że w szystka szlachta sm oleńska była polską. 
P rześladow an ie  je j narodow ości rozpoczęło 
s ię  zaraz po ustąp ien iu  tych ziem  M oskwie. 
E n g e lh ard  p isze, że za znalezienie książki 
polskiej do nabożeństw a, w ysyłano  ze Sm o­
leńska na S ybir, je szcze  za panow ania c a ­
row ej A nny. P rzez  w iele lat dziesiątek , 
sz lach ta sm oleńska żeniła się tylko pom iędzy 
sobą, un ika jąc  m ałżeństw  z praw osław nem i. 
O jciec P o tem k ina był p ierw szy , co się ożenił 
z m oskiew ką. O dtąd poszło szybko w ynaro ­
dow ienie. Dzisiaj zachow ało  się ty lko  
w  szlachcie sm oleńsk ie j w spom nienie p o ­
chodzenia polskiego.

Go do ludu  w iejsk iego , w  połow ie g u -  
bernii aż do D orohobuża m ów i on językiem  
b ia ło rusk im , w  d rug iej p o ło w ie , gdzie 
W iazm a, m ów i język iem  m oskiew skim .

S k arg a  ko responden ta  na k s ię ż y , je s t  
n ieste ty  s łuszną. W in n y c h  m iejscow ościach  
cesa rs tw a są oni także obojętnym i dla dobra 
publicznego, za jęci w łasnym i tylko in te re ­
sam i.

1ST ekrologj a
W  W a rsz a w ie  um arł dnia 10 L utego 1883 

roku W acław A lexander M aciejowski, p rze ­
żyw szy lat 90. B ył to mąż ogrom nej nauki i 
pracy , badacz h is to ryczny  pierw szorzędnej 
w artośc i. N ie zaw sze m ożna się było z g a ­
dzać z je g o  poglądam i, nie zgrzeszył jed n ak  
nigdy złą w olą a p racę  ja k ie  pozostaw ił są 
i będą ozdobą polskiego piśm iennictw a.

W acław A lexander M aciejowski urodził 
się  w  r. 1793 w  m iasteczku K alw arji na Ma­
zow szu. U kończyw szy szkoły w  P io trkow ie 
udał się  w  r . 1812 na u n iw ersy te t k rak o w ­
sk i. Z tam tąd w y jech a ł za g ran icę , do u n i­
w ersy te tó w  w  W ro c ław iu , w  B erlinie i 
w  G etyndze. P o  pow rocie  do k ra ju  został 
w  liceum  W a rsza w sk iem  profesorem  lite ­
ra tu ry  staroży tnej , zanom inow any potem  
profesorem  u n iw ersy te tu  W arszaw sk ieg o , 
w y k ład a ł w  nim  aż do 1831 r. h is to rję  i 
p raw o rzym skie. Od roku 1838 był po zn ie­
sieniu  un iw ersy te tu  profesorem  p raw a  rzym ­
skiego i ów czesnej akadem ji duchow nej 
rzym sko-kato lick iej i na kursach  praw nych . 
Był przytem  zam ianow anym  sędzią try b u ­
nału.

W  roku  1863 m ieliśm y sposobność p rze­
konać się  o gorącym  j a trjo tyzm ie M aciejow ­
sk iego . Miał bow iem  stosunki z organizacją 
R ządu  N arodow ego i sp e łn ia ł rozkazy dane 
sobie. P rzech o w y w ał pap iery  tej n a jw y ż­
szej w ładzy pow stan ia  i zw racał je  w  po ­
rządku , n igdy nie b rak ło  jed n eg o  św istka .

Ju ljan  B artoszew icz, Joach im  Lelew el 
bardzo w ysoko cenili p race  h istoryczne 
M aciejow skiego. P ozostaw ił ich liczny sze ­
reg .

t  H istorja  praw odawstw  Słow iańskich  » 
je s t  p ie rw szą  próbą na tem  polu. P raca  to 
ogrom na, zadziw iająca eru d y c ją , zjednała 
m u też rozg łos i uznanie. D rugie w ydanie 
H istorji praw odawstw  przerobione, udosko ­
nalone i znacznie pom nożone zostało. W y d a ł 
prócz tego dodatki do H istorji praw odaw stw  
słow iańskich.

Z dzieł innych, a w szystk ie  są n iepospo­
litej w arto śc i w ym ieniam y : « H istorja w ło­
ścian w Polsce d ; « Najdawniejsze K ron iki 
Polskie i Ruskie » ; « Pierw otne dzieje P ilsk i  
i  L itw y  »; « Polska  aż do p ierw szej połow y  
X V I I  wieku pod względem obyczajów i z w y ­
czajów  » ; # Piśm iennictwo polskie od Czasów 
najdaw niejszych do roku  1830 ».

D zienniki w arszaw sk ie  donoszą, że zm arły

pozostaw ił w iele dzieł w  rękopiśm ie, p raw ie 
ukończonych a pom iędzy niem i H istorja  
m iast w Polsce. Cześć pam ięci h isto ryka i 
p a t r jo ty !

t
P roszę  zam ieścić w Kurjerze P aryzkim  

n astępu jące w spom nienie :
« Dzień 5 Marca 1868 był dla nas w  Di­

jo n ie  dniem  żałoby. O jczyzna nasza strac iła  
jed n eg o  ze sw oich dzielnych obrońców . 
W incenty Skorupka  bohater pow stania 1863, 

by ł rodem  z N asielska (z okolic W arszaw y). 
O krutne i bolesne koleje, ja k ie  przechodził 
pozbaw iły  go zdrow ia i p rzypraw iły  o śm ierć 
p rzedw czesną zaszłą w 38 roku życia.

O statnie dni sw o je  przepędził w Dijonie, 
szanow any i uw ielb iany  przez w szystk ich  
w spółtu łaczów , co go znali. Był to człowiek 
charak te ru  najłagodn iejszego , tow arzyski, 
usłużny, przytem  jeg o  usposobienie m oralne, 
jeg o  p raw y  sposób m yślenia, szlachetna 
edukacja w ielce go zalecały.

B ędąc z nim  w  ścisłej p rzyjaźni, na jm oc­
niej uczułem  stra tę  tak zacnego przyjaciela . 
P odczas pobytu  mego w  D ijonie od w ied za­
łem  grób  je g o  i często łzam i oblew ałem .

O pow iadał m i  o h  sw oje  w yjśc ie  z k ra ju  
na em igrację, jak  ścigany przez Moskali 
m usiał się p rzekradać przez g ran icę, idąc 
bosem i nogam i przez m ost, aby nie obudzić 
drzem iącego na nim strażn ika ; ja k  m usiał 
w  w odzie aż pod brodę zanurzony, blizko 
dw óch  godzin czekać zanim  służalcy  m o­
sk iew scy  nie odeszli, a potem o głodzie i o 
chłodzie przez lasy  i bezdroża idąc, opuścił 
w reszcie , n ieste ty  na zaw sze, lube strony  
ojczyste! To też było przyczyną je g o  cho­
roby. Z przeziębienia bow iem  i z poniesio­
nych cierp ień , w yw iązała się p iersiow a cho­
roba, k tó ra  go do g ro b u  Wtrąciła.

N igdzie nie czytałem  je g o  życiorysu. 
G dyby nie kilka w ierszy  o nim , k tóre poda­
łem  do dziennika francuzkiego, w ychodzą­
cego na ten czas w  D ijonie i tych moich 
dzisiaj s łów  kilka, n ik t by ju ż  o nim  nie 
w spom niał. P rzypom nienie to niech m u bę­
dzie nagrodą, może ju ż  osta tn ią za je g o  g o r­
liw e pośw ięcenie się  dla sp raw y  o jc z y s te j!

Cześć je g o  popiołom  !
P iotr S zretter.

Toulouse, 9 Lutego  1883.
Rue Pouzonville, 49.

P racow nia  pani H erm an z W a rsza w y , 
k tó ra  tak pięknie, gustow nie i tanio robi 
sukn ie  dam skie, nie je s t  pod num erem  275, 
jak ieśm y  to w  poprzednim  num erze m yln ie 
podali, ale przy ru e  S t-H onore  257.

P an  W . S. de S tarża , P o lak , urodzony w e 
F ran cji, w ładający  dobrze kilkom a językam i, 
poleca się  Szanow nym  Rodakom  przyjeżdża­
jącym  do L ondynu  sw o ją  u sługą pośred n i­
czenia w e w szelk ich  in te resach  handlow ych 
i innych jako  też przy zw iedzaniu  Londynu. 
A dress: R uch et C ie, 54, Taun s tree t, (Al- 
dersga te  S treet) E . C. London.

J A D A G Y M  DO P A R Y Ż A
P oleca się Hólel i R esta  uracya

3 3  A 3 5 , r u e  C au in artin , 33 A 35
w pobliżu wielkiej O ery

150 1 k on foriem  m eblow an ych  pokoi
(Ceny u m ia rko w a n e1 

p o lsk ie  i r u s k ie  g a z e ty  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
Zamieszkały w tym Hotelu od wielu lat Er. BARA­

NOWSKI (rodem z Wołynia), Rodakom przybywa­
jącym z kraju za umiarkowane wynadgrodzenie 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYŻA i jego Okolic 
1 pośredniczy we wszystkich interessach handlo­
wych, ułatwia wynajęcie mieszkania i stołu stoso­
wnie do życzeń, wypełnia zlecenia sumiennie i 
dyskretnie.

Dostarcza bliższych objaśnień na listy frankowane

Naprawa kij 1531 ^'51 Naprawa

Zegarków I c g a r i l l l s t r i e  Klejnotów
SKŁAD

ZEGARKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH

T J l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
N aprzeciw  P a łacu  Tuillerów  

W  PARYŻU

Włosy na głowie i brodzie, kolor natnralny
Dostawca ^

\ J. Król. Mości Królowej 
Anglii i wielu Dworów 
1 med. zł. -  .’ł med. sreb.

REPARATEUR
A U  QUINQUINA

Przygot. przez F. CRUCQ’a, Dra-Chemika 
PARYŻ, II, rue Previse, 11, PARYŻ 

I U El). PlNAUD
Je d yn y  -wyrób k tó ry , n ie  będ?o  

farbę. przyw raca w łosom  na głowie 
i  brodzie stopniow o w  m iarę u ży ­
w an ia  go, ich  kolor naturalny.

UŻYWA SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW
SPĘDZA ŁUPIEŻ 

We wszystkich skład, perfum  i fryzycróyif

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

P ^ ła o - to c jr & p ła e  
1 4 ,  R U E  U L  T E M P L E ,  1 4

B&BtS

O B S Z E R N Y  S A L O N  DO Z D E JM O W A N IA  P O R T R E T Ó W  

Na d ru g iem  p iętrze .

L e  p ro p r ie ta iv e -g e ra n t : A. R E IF F .
Paryż. -  Drukarnia polska A. Rurrx, 9, place du Callege d« Franca.


